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. tJB^^my*:dó,'pofcojti-‘, Ikióry dalsze życie na
rodów -owalu: od nienawiści i  chęci zemsty i 
tWOew e sy ja u  cale przyszłe ęokotam& oa 

wj pida ś fy  broni1'.
■TaK.. brzmiały słowa, „ -wypowiedziane przecz 

joefi,. Narola 1 'sierpnia .r. z. w odpowiedzi oa 
w t ę  pokojową poraża- Do tych słów starał 
SH6oBbxA5i swa expoee poatyczma świetto ogło- 
**one riktóreero poaząte® p od a jm y  w numerze 
i,k«tttWu.-3zym) obecny austryaćki minister spraw 
*^ę|^nhjŁ«yiii, bar. Buriam

<OQf0 6 tom br. Burian mówi pnzedetwBzy-
O celach, jakie stawiają sobie moprzyja- 

•E a rc h l.  Zdamiem jogo, chcą oni „od

^tid^ “ ^e* an,e Łr.2t“  — oświadcza lir. Burian, 
poteciwsiBcy, o  ile nie d*teo 

tyw ahT ^ "" ^ 3#n̂ ac >̂ wałczą z wiatrakami,
putf c‘ iwwjy, o ile nie dążą 

ŁVw a „  Ł Ł> wałczą z wiatrakami, fcu-
rutoa^ <* û qmnie siłę po to tylko, aby ...na 

’d^k V " * * * ™ * *  nowy porzą-
ll»twl»d *tórągo tuaoczywistinianłe mogliby 

<f y‘“  w r«*w a td t  prze. pokojowe

W c ^ Û WBystkJch m 6 * *
6 hr.  Buriana jest utrzy-

rw * e f t id ł  Po-jeduawozym, jest wolne od
M ik o lw "*  dow  ’  •^ oentó^  butr 1 V fm ,
efek. na d«* ®® ie również kładzie ono na- 
Da myM -nrZ^J^ Prowadzenia dalszej walki, o 

o p o s ie  w obozie nie-

' ^ ' buN ^ 8Zym J®1 ten ° ‘
ioJm u , * ^ lana’ w  którym mówi ou o

z  rozwiązaniem

^Vąg'er i^e* odłńl^*- sojuszu wa Austro-
‘« i S S  >? f i g ®  * naflal od s  ej U
?®"iriilaszo7n i ’ dotychczasowej linii, 
W iwgjipl.j,, 0 ^adczftua wojenne zmusiły

fe^m ierza  z N i S S i ^  . * *  P °* ,ębienia
Oktan u  ł®ca°n ) hr. Runa® (zaznacza za-

- s r ^ r  ”* tai8* a“™k<“  **»•

^ a f a w n t o  —  W^Me polegać
l_ .  H®®in rozwiązaniu wszystlricb, po-

ew iie  wojny, a łsjjólnle nas doty-

KĄpfcycb «|>ca» | po«zab. Nowy trałuum przy- 
mietret ma więc obejmować nie tylko politycz
ny stosunek obu mocarstw, lecz tuikże. dać spo
sobność do stosów mia różirorcdnych, a w  przy- 
szłuśd jeszcze ćuślej mających eię ukształto
wać Kufipodare»yoh, wojskowych i innych eto- 
guńków, do 'zmienionych stosunków i  zdohy ■ 

• tych poglądów, jako też rozwiązać Łprawy, po
zostające w Związku z oarodzeniem się Polski, 
przy uwzględnienia życzeń ladłuo^ci".

• ęgietr oddzielić nie tylko to, czego one 
potrzebują, lectt ma być tuk- 

Bfl Z ® 7 *0lwa*w epójnoćć mcmarcUB, *Jby ją o 
podalefić na jej części składowe**. 

r. Dur.iirt atwierdza ten fakt, aby zaznaczyć 
:? i n f 0B6> M  ° nifgiŁ>1 on monarchię do pcowa- 

dalszy zdecj doonmej wauu obronnej, 
. i, ® * f  P< wałenln sobi“  spokojnej cgzystw.oyi. 

RÓtr- '  ̂ 6r°twniey| polityiki zagranicznej Niss 
w ukł T" Ł ^  i br. Bitriau zapewnia o pokojo- 

i«a ł t t tqywah monWMlrS. Których zrealiao- 
tualflanCdoe je s t od dobrej woli dzasiej- 
meprzyjaciół.

We « -  .3  Wojnę za bezmyślne i bezcelo-

Ta część oświadczania, 'zwłaszcza zaś wzmian
ka o rozmazaniu spraw, pozostających w zwią
zku z odrodzeniem się Polski, przy uwzględnie
niu życzeń narodu polskiego, ma dla fi®  w:\r- 
tość ponow uoj dokłaracyi oficyalnej, mimo swej 
'zwięzłości.

Oświadczenie Lr. Buriana jest ałitem w c. rem 
tego słowa znaczeniu pokojowym i za taki u- 
znany zapewne zostanie także przez nieprzy, 
jaciełską zagranicę.

P i s m o  o d r ę c z n e  m o n a r c h y  o  d y m ś s f l  
m a r s z a ł k a  p o i . H 0 i z e n d 4 r f f a .

, W  telegramach numeru - wczorajszego^ 
zamieściliśmy doniesienie naszego ko
respondenta wiedenmriego o dynridsyi 
marszałka polnego Hoetzendorfa. Te
legram ten uległ konfiskacie, mimo, że 
w" jjŁjmktŁ wy chodzących w Mor. 0- 
strawie pojawił się bez skreśleń cen- 
zuralnych. Poniżej podajemy urzędo
wą depeezę o dymisyi.

Wiedeń. (B. K.). Cesarz wydał następujące 
pismo odręczne:

Kochany marszałku polny, baronie Conrad!
Ciężko tylko zdecydowałem się na Pańska 

prośbę o zwolnienie. Ws-zakże od dziesiątków 
lat w Mojej a le  zLiojnej brzmi zaszczytnie Pań
skie nazwisko. Pan, jako pierrazy torujący dro
gę, wytkuąkś taktycznemu wyszkoleniu nowo
czesno drogi. PaL w czasie pokoju, jako szef 
sztabu generalnego, spoglądając w przyszłość 
■wśród najcięższych warunków, zainieyowałeś 
odpowiednio do czasów ukształtowanie armii.

Stworzenie tych podstaw umożliwia nam za-

.< szczytnie sprostać -w walce*-z całym - -światęp* 
nieprz> jacióL Pańska działalność podczas wojj 
ny na najodpewied siałniejszem stanowisku, spoi 
cyalnie jako szefa, sztaDu generalnego, ząpewr 
nia Panu po.wszystkie czasy honorowe miejscd

Pełna iwąitość Pańskich czynów b tanie się 
dopiero później wspótnem dobrom w szystHcbi 
Za Pańską pracę,.sprawowaną przez wiek \ndz* 
ki skutecznie i z 'najpełniejszą ofiarnością, na* 
leży się Panu na zawsze Moja podzięka, Mojej 
riły zbrojnej i Ojczjzny. Mianuję Pana pułkoj 
wnikiem wszystkich gwardył przyboczuycn 1 
podnoszę Pana do dziedzicznego stanu hra, 
biowskiego.

Eskar^san, dnir 15. lipca 1P18. K?"id m. o

ARC. JoZEF KOMEND. GRUPY WOJSK.

Równocześnie mianowani zostali: generał pul 
kownik arc. Józef komendantem grupy wojsk 
a generał kawaleryi książę Alojzy Schoentnug* 
Hartenstein komendantem armii.

L i t w i n i  p r z e c i e  d o s t ę p o w i  P e l s l l

d o  m o r z a .
Protest t  okazyi ostatniego oświadczenia E-,oatEcyL

K o l  ów, 17 lipca. 
Litewskie 'biuro. informacyjno donosi nam: 
Dnia 2 czerwca b. r. litewska Rada Narodo

wa przyjąwszy do wiadomości oświadczenie koa 
licyi w  spfawie przywrócenia niopodległej Pol- ‘ 
sld —  wystąpiła na gruncie szwajcarskim z pro
testem, uważając, że restytucya PoLki z do- 
“ cęptm do mor— w, spoeób dotkliwy szkodzi 
życiowym interesom narodu litewskiego przez 
pogwałcenie najświętszych jego uczuć — uczuć 
narodowych, „że Polska składajaca słę z licz
nych elementów niepolskich4', aaleką będzie 
od tęgo, aby być ostają trwałego pokoi u iw Eu
ropie i stamawiłahy zarzewie przyszłych wojen.

Otóż podobno oświadczenie uważać należy 
za co najmniej dziwne.

Deklaracya boałicyi nie przesadza! bynaj
mniej ani fonmy ani miejbca dostępu Polski do 
morza. Wszystkie stronnictwa I kierunki po
lityczne w Polsce w dn. 22 maja 1917 r. oświad
czyły się za niepodległością ziem W. kr Tłtaw- 
?kiego, zazn czając swe dążenie do wzmnńi nia 
dobrowolnego związku państwowego nlepodle- 
Słej Polski z niepodległą Litwą.

Niepotrzebnie więc Litwini obawiają s‘e su- 
premacyi polskiej, strasząc Curtjfo w przynio 
ści z togo poicodu '/.akłóeeritem poWnjn ou-e; .t 
skiego. Z nikim Polacy przymusowo wiązać s> 
nie myślą, nikomu gwałtem swej państ owośe* 
narzucać n<e chcą. Nie leży 1o ani w ich chara
kterze, ani tradycji. Htetbr; a raczej w ka-y 
wałaby na to, że właśnie inne ludy w ciągu 
wieków dobrowolnie szukały z nią zospolu i byi 
ły  szczęśliwe, gdy w skład w-o-lnej Rzecrypo 
spolitej, szanującej wszystkie odrębności ple 
mienne, i ustrojowo wejść mogły. Polska nigdjt 
gwałtem nie narzucała ani swej kultury, au 
ustroju. Przyjmowały się one dobrowolnie dzięk 
jedynie swej wyższości

Litwiii również pamiętać muszą, że wybrzei* 
morskie Bałtyku bj-fo tj-m otworem w śwW 
nie tylko d li nich, ale dla wszystkich innycf 
ludów, jak Polacy i  Bialorusiui iw zwartych cW
łościach, zamieszkujących obszarj- W . Ks. U» 
tewskiego, obszajy których kompleks ponńm* 
różnolitego zespołu etnograficznego, tworzy }■ ł  
nostkę gospodarczą, spojona tradycyą SOMąą 
niej jwspólnej państwowości
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Wydzielając więc ze wspólnoty politycznej 
i związku W. Ks. Litewskiego w jego grani- 

:caeh historycznych, stanowiąc jedną szóstą 
część całej ludności W . Księstwa i zajmując 

* takąż część jego obszaru, Litwini nie mają pra- 
:wa pozbawiać korzyści gospodarczych te inne 
ludy, któie dotąd z dostępu wspólnego do mo
rza korzyttaly.

\ Protest swój przeciwko gospodarczemu od
cięciu ich od mona zgłosili już Polacy litew
scy i Białorusini.

Wydzielając się więc ze wiązku politycznego
ludów W. Ks. Litewskiego, Litwini będą mu
sieli pozostawić im jednak możność i  nadal wy
korzystywania gospodarczego wspólnego im 
wybrzeża marskiego, jak również i tym orga
nizmom państwowym, z którymi te ludy. po od- 
seperowaniu się od nich Litwinów, połączyć się 
będą chciały.

Zresztą znąlezienie się na drodze hanolowej 
wymiany dóbr przysporzy Litwinom raczej 

ogromne korzyści ekonomiczne, niż szkody.

W obawie wyludnienia.
liszciiffty  wpływ wojny. — Ubazpieozeiiie ntaoierzyAskio 

i rodzicielskie- — 5yste*n regulacyi pląs urifdnic^ifeh.
Kraków, 17. lipca.

(mir) Do niedawna kwestya racyotulnego u- 
*c-gulowania polityki populacyjnej była piikącą 
jedynie we Francyi gdzie od szeregu lat zmn.ej- 
szala się gwałtownie liczba urodzin w stosunku 
do liczby zgonów, przez co coraz Lardziej gro- 
źnem stawało s e widmo wyludnienia kraju, 
może nawet w niezbyt dalekiej przyszłości.

Gruntownie zmieniła w tym względzie sto
sunki europejskie wojna. Dzćsiaj obawy co do 
depopidacyi dają się słyszeć nawet w państwach 
których ludność dotąd stale i to w  dużym pro- 
cenem wzrastała. Nie mogły bowiem pozostać 
bez wpływu na stan ludności straty wojenne, 
które zabrały obfity lup z pośród najsilniejszych 
I najzdrowszych mężczyzn i spustoszenia inwa- 

nieprzyjacielskich, wreszcie i ograniczenia 
warunków życia, trudności żywnościowe i t. d. 
musiały wywrzeć bardzo ujemny wpływ na stan 
zdrowotny ludności, a tern samem i horoskopy 
na przyszłość me mogą być wesołe.

Nic więc dzianego, ie  odzywają sie Jał głosy, 
pełne zaniepokojenia o przyszłość społeczeń
stwa i pojawiają się zwolna projekty, k tóra ma
ją zapobiedz grożącej depopula- i i.

PrzedewszystHem —  jak zgodnie podnoszą
—  należy kategorycznie wystąpić przeciw im
portowanemu z zachodu, w hśn " z tej-Francyi, 
której już przed wojną, grczilo wyludnienie —  
nieważ jednak hasło to ma swe źródło we wzglę- 
f/ctesiu jednego, względnie dwojga dzieci. Po- 
d : ch mnteryalnych, gdyż wobec stałego pogar
szania się warunków ekonom eznych bytu ro
dzin, wzrostu drożyzny, której nie dorównuje 
zwiększanie się dochodów — z wyjątkiem bar- 
C o nielicznej garstki ludzi naprawdę 'uamoż-

l i i m w0 stosunki? premie
ra do P o la M w .

-Kraków, 1*7. lipca.

(?) „Mężem z cylindrem" nazywa złośliwie 
„Oesterr. Morgztg.“ obecnego premiera austry- 
ackiego w artykule wstępnym, w którym za
pytuje:

Jak może się uratować mąż ów z cylindrem 
na samotnym, bezpłodnym metrze kwadrato
wym kraju, który s lewej strony ma drapież
nego lwa, na prawo zaś zagrożony jest wybu
chem pożaru, s tyłu odcięty jest głęboką wodą, 
z przodu zaś ma przed sobą rów?

Na to rytżnie dziennik odpowiada, ie  ów mąż 
e.erpic cylindrom wodę i wypełnia nią rów, al
bo gasi pożar.

Stwierdziwszy następnie, że dr. Seidler chce 
się rzucić na łeb na szyję w rów podziału Ga
licy! dziennik cytowany zaznacza, iż igdyby 
tu chodziło tylko o osobę dra Seidiera, to nie 
pozostałoby nic innego, jak tylko temperować 
ołówki w celu nakreślenia nekrologu, ale taka 
polityka prze, .w Polakom jest zamachem wy
mierzonym przeciw parlamentowi, który w dal
szym przebiegu musiałby doprowadzić do nie
bezpiecznego państwowego kryzysu.

W  ramach otrólnej reformy administracyjnej
1 konstytucyjnej —  pisze dalej „Oesterr. Mztg.“
—  Polacy, których zmysł demokratyczny i auto
nomiczny odd&wna szczególnie .mocno się ob-

nych, większość inteligencyi, proletaryatu, sfer 
mieszczańskich, rękodzielniczych i t. d. nie roz
porządza dostatecznymi środkami na utrzyma
nie licznej rodziny. Nadto dla w'olu kobiet ze 
sfer najuboższych, głównie robotniczych, macie
rzyństwo staje się wręcz niepożądanem ze 
względu na 'związane z tjm  etanem straty za
robku i wydatki. ,

Prof. Dr. Rauchbeig, który w poniedziałko
wym numerze „N. Fr. Presse“ zamieszcza w tej 
sprawie szereg uwag, proponuje więc, jako 
najodpowiedniejsze środki zaradcze, zaprowa
dzenie systemu ubezpieczenia na wypadek ma
cierzyństwa i zabszpieczenia rodzicielskiego, 
przyezem projekt przewiduje włączenie rej kwe- 
sryi w „ysteim agend nowo powstającego mini
sterstwa opieki społecznej.

Fundusz asekuracyjny na wypadek macie
rzyństwa wypłacałby ubezpieczonym kobietom 
w okrasie przodmacierzyńskim miesięczne raty 
na utrzjiUAiiie 1 na połączone z macierzyństwem 
wydaiki.

Fundusz asekuracyjny rodzicielski, do któ
rego ubezpieczeni w latach kawalerskich płaci
liby promie, za które w późniejszych latach, 
gdy zostaną obarczeni rodziną, wyplacanemi 
sumami wyrównałyby braki zarobkn na utrzy
manie rodzuy.

System ubezpieczeniowy byłby, zdaniem pro
jektodawcy. najodpowiedniejszym dla ' wol
nych zawodów i sfer robotniczych. Dla urzędnt 
ków należałoby wprowadz'ć system regulowa
nia pensyj według ilości Członków rodziny. Ten 
ostatni projekt zyskał już do pewnego stopnia 
realizacyę, mianowicie w uregulowaniu dodat
ków wojennych dla sfer urzędniczych.

jaw iłf'm ogliby' się od pretensyi Ukraińców, o 
ileby one były sprawiedliwe i dały saę pogod tić 
z jednością kraju, tern mniej uchylić, gdyby te
go rodzaju przekształcenie krajowego życia po- 
lirycznego nietylko Polakom coś wzięło, lec* 
także bardzo wiele dało z tych rzeczy, których 
im dzisiaj do pełnego panowania w ich własnym 
domu brakuje.

„Oesterr. Mztg.“  oświadcza wreszńe, iż mąż 
stanu z rozmachem i talentem nie robiłby kar
kołomnego skokn do rowu zwanego podziałem 
Galicyi, porywając za soba nieuchronnie i par
lament, lecz szukałby i znalazłby niewątpliwie 
drogę ugody z Polakami, przy pewnem uwzglę
dnieniu ich żywotnych potrzeb.

Uroczystość zaprzy
siężenia prezydenta 

m. Krakowa.
Kraków, 17 Upca.

1 11 Wczoraj w południe w sali Rady miejskiej, 
pięknie udekorowanej roślinnością, odbyła się 
uroczystość zaprzysiężenia prezydenta p. Jana 
Kant-ego Fedorowicza. Obok trybuny prezy- 
dyainej ustawiono fotel dla delegata namiest
nika p. Macieja Eiesiadeckiego.

0 godz. 12 wszedł na salę delegat namiest
nika, p. Maciej Bicsiadeeki, w mundurze, w to
warzystwie sekretarza namiestnictwa p_ Kroe- 
bla, oraz prezydent Fedorowicz.

Radcy miejscy zjawili s ię . w uroczystych 
strojach, loże wypełniła liczna publiczność.

Po zagajeniu p.zez wicepr. Sarego, delegat od-' 
czytał reskrypt namiestnika hr. Huyna, upoważ
niający go do odebrania przysięgi od pręty-
denta, poczeon sekretarz dr Kroebl odczytali 
rotę.

Po przysiędze delegat złożył życzenia pre
zydentowi, podnosząc w dłuższem pmmówte- 
niu jegio działalność oraz ciężki okio., w  eto
sie którego prez. Federowlezowi pnypan* m, 
udziale piastować swą gciność.

Prezydent Federowicz podziękował p. deleW 
gatowi za życzenia, poczem po wzniesieniu o-; 
krzjku na cześć cesarza, powtórzonego przez' 
zgromadzonych, wygłosił przemówienie, w kad
rem naszkicował program swej przyszłej dvła. 
hlnoścl. » T T Z ,

Freydent wskazał na szalone tnunoecŁ a ja
ki enu dziś miasto musi walczyć. Wyduodzso 
jednak z założenia, że nikomu nie wolno dziś 
rąk opuszczać, przyjął na siebie ciężki ten obo
wiązek, prc&cąc zarazem radców o  pomoc 1 
współpracę.

Pierwszym i najświętszym l  cmiem oticwSąz-i 
kie-m —  mówił p. prezydent —  jest ratowania 
szerokich warstw od śmierci głodowej. Dlatego' 
też nieustannie starać się będę o cńieb counen 
ny dla ludności.

Musze otoczyć opieką niemowlęta I młodtleź,' 
otoczę opiętą warstwy średnie, ubogich w na
szych zakładach dobroczynnych i. wszystkich, 
tych, którzy bez pomocy miasta nie mogliby 
tych czasów przeżyć. Dlatego przychodziłem 
i przychodzić Dędę przed świetną Radę z wnio
skami na wydatki milionowe na aitcyę wyży
wienia ludności 1 na aprowizacyę miasta w  szer-j 
aze.,1 znaczeniu. Nietylko ja, ale my wszyscw 
nie możemy żadną miarą dopuście, i y  lodność 
z głodu ginęła. To też w poczuciu dobrze speł
nionego obowiązku przez nas wszystkich dzii 
podnieść mogę, że w możliwych do przetrzy-' 
mania granica :ii powiodło nam się doczekać 
do nowych zbiorów.

Następnie podniósł p. prezydent rprawę re
formy wyborczej do Rady i zapewnienia udzia
łu w pracach reprezentacyi miejskiej, tym, 
którzy dotąd prawa tego byli pozbawieni.

Dotknąwszy jeszcze kilku żywotnych sp? w 
miasta, zakońc/.ył prezydent »we przemówie
nie nadzieją rychlej już wolności i  zjednocze
nia całego narodu i okrzykiem: niech żyjo Rol
ska! —  powtórzonym z zapałem przea radców 
i publiczność. .-

Po uroczystości delegat w towarzystwie wiś 
cepreaydentów zapoznawał się z członkami 
Rady. ' ^

M  b o B lE .

PR2YSIĘG K PREZYDENTA.

fcąprzysfęiono prezydentt 
z paradą pierwszej klasy? 
salą al glorno, pęki kwiatów 
i każdych drzwiach fagasy.

ślubował miastu pan prezy«X«at 
uczciwe, wierne rządv, 
odml. nlać kiepskie LonjuLksury,
1 zwalczać wrogie prądy.

t*

Fotem obiecał paa prr-ydent 
głodne nakvmió miasto, .. v  \ 
będziemy zatem chlebuś-. m U Ł 
riemniakl też z ouiistą.

Jaki to będzie festyn 
(zaśpiewaj nam EnkwarkuM 
z wszystkich kominów 
każdy ma kurę w Kamkw.

Więc szczęść ci Boże, pretydaafclei 
spełń swoje zamierzenia* 
niechaj w twej dłoni każdy 
,7 kęs chleba nię zi_u uai^i _

a
Dcl jeszcze wiele twardej r walki 
dni znoju I mozołu, .. ,
lecz walcz, zwyciężysz! —<** .tobą ml is*j 
wyruszy w  bój pospohŁ J***

S u b s k r y b u jc ie  ó s m *  
p o t y c z k ę  w  o )  e n  a  ł
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Sir, 3

Otwarcie oranie Królestwa
sUa przew ozu żywność! do Krakow a.

K ra k ó w , 17. lip c i.
D zię ki usilnym staraniom  krajow ego urzędu gosiiodaruzego. a  w  szczegól

ności kiero w nika oddziału dla prze w o zu  i w y w o zu  żyw n o ści kapitana adw okata 
d ra  Za g ó rskie g o , udało się u zyskać dla K ra k o w a  otw arcie granic n ró  estw a 
Polskiego dla p rzy w o zu  żyw n o ści.

i  ■ B EC l;

Chwila bleiaca.
Kalendarzyk.

Andrzeja

W ectóJ  słońca O O1? m.

Zachód słońca 8 25 m .

^tagosd dnia 15 g . 18 m.

Re p e r t u a r  t e a t r u  im . s ł o w a c k ie g o :
środę 17 b. m. — „Róża Stanbułu", FalU.

— o—

Apel prezesa Ifof* do posłów 
polskich.

Prezec -Kola polskiego, dr. T a fi i ,  zwraca się 
ra na6fcem pośrednictwem do baw’‘ących w Wie
dniu członków Koła polskiego, aby Witdnla 
ł  e opuszczali, tych zaś członków, którzy dotąd 
do Wioduia nie przybyli, albo też przyjechaw
szy do Wiednia, wnet odjechali, prosi i wzywa, 
aby natychmiast powrócili i zjawili się niezawo
dnie w sobotę, dnia 20 b m., rano w Wiedniu, 
Rdyi w dniu tym przyjść może do bardzo waż
nego głoauwania w Izbie.

— o -

*0  tysięcy inwalidów.
PIPĆ TYS IĘ C Y SIERÓT POLSKICH.

5̂ *  korespondent warszawski donosi: 

czn e ji vD*inil,ter81Tra 'Łdrowia» °pieki społe- 
tzy zakres 7  PracF> przybierają coraz szer-

t ^ r L t a ^  reemigrantów* z Ro*yi,
kale , 00‘ eczmość roztoczenia na szeroką 

k ro jo n e j opieki nad tymi licznymi z po- 
żnio „^ ^ ““ Srantów, którzy utracili na obczy- 

J W W  do pracy, 
ków h » *e4 ^czne rzesze iniwalidów-Pola-
stwj  j  żołnłerzy armii rosyjskiej. Do minister- 
c-  społecznej i ochrony pra-
okfrfn aT™*0 W Uniach przyjazd do kraju 
r°8yjskiej łnwalidów-Polaków z armii

tf ? °  komunifcują polskie or- 
kraja j L ,  Przyjazd do

O p e r n a * *  ^  ***  *  "*■

Aubwsnoye szkolne 
"  - *ł«ol Inwalidów ais... 

* *  W ę g r z e c h ,

w 8prawi®
f^alidów i  d z ie c in  in-
idya te •w ync*./ ;! 114 nailk  ̂ eikolnt. Stypen- 
•zkół średnich i ^®e**ch niższych klasach

J c h  5S f i  Z ^ ‘ “ 7ch 8Z* “ ™ d*-
ucznia i ł®cu B*ałego zamieszkania

fe-dnich sS> ^  ^T^szych klaeach
kzych zakładach ; wreszcie w '* * ■
etni- Ł opisowych 600 i 800 K  no-

i r ó ^ l n b ^ 3̂ 6- 8tyP®nd.L''™> trzeba być sie. 
m  ■ £ w 2 S ,8m iQWaltH7 wojennego, zło- 

“ 0ra1^ ,  mleć mniej, ni: 
Cienkiej * est€ty, P^leżeć do monarchii wę-

i p r ^ r i S r o ^ r / ^ r 7, m‘e w <?-
|dobrohvi t  czynów humanitarr "li i
'dzk, av, ^ en°  40 o tern, iż r  ićn-
invrh aia łł °  ’wychowaTue przyszłych r <’ :.vtcc;>

ł PańSt" a P ^ n i - : w ,  ro-
BarchU 3 2 ^ ' '  JlaCZ0gy5 *®Pdlny rzr.I ino-
K r o w i  “ 2 114 rh  prze-

■ podobnych zarządzeń w  calem pań

stwie? Jakiem by to było dobrodziejstwem dla 
tyriącznych rzeia dzieci lowaUuów u nas, dla 
zastępów skrót, które przy pomocy pańsbwa 
mogłyby w przyszłości obsadzić ważne poste
runki pracy, przyczynić się do zbogacenia kra
ju, czy podniesienia jego nauki, tak zaś staną 
się bandą biedaków, a w wielu wpadkach, z nę
dzy, obciążą kronikę policyjną i sądową 

— o—

(4) FUND AC Y  A IM J. K. FEDEROWICZA. F.
prezydent Federowlcz, z okazyi zatwierdzenia go 
na urzędzie prezydenta m. Krakowa, wniósł pi
smo do Rady miasta, z prośbą o przyjęcie fundacyi 
jego imienia na coroczne wsparcia dla jedne] z 
podupadłych rodzin mieszczańskich Krakowa. — 
Wsparcie ma być wyplacanem corocznie w dniu 
16 lipca. Na razie ofiarował p. Prezydent niepod- 
jętą z Kasy miejsi iej półroczną pensy? w kwocie 
11.000 koron.
BUDOWA KOLEJOWEJ LINII OKRĘŻNEJ. Kon

ferencja w krakowskiej dyrekcji kolejowej w 
sprawie budowy kolejowej linii okrężnej w Kra
kowie, dla przesyłeK transitowych, o której przed 
kilku dniami donosiliśmy, odbędzie się w przy
szłym tygodniu. Wezmą w niej również udział 
pizedstawicicle dyrekcyi kolei północnych i za
proszeni delegaci miasta, oraz projektooawcy, pp. 
Epstein, Uderski i Wachtel.

PODWYŻSZENIE NALEŻYTOŚCI POCZTO
WYCH I TELEGRAFICZNYCH. Jak donoszą z 
Wiednia, podwyższenia należytości pocztowych i 
telegraficznych oczekiwać należy już w najojiż- 
szym czasie. Ostatnia, obecnie obowiązująca pod
wyżka, weszła w życie dnia 1 listopada 1916. No
wa podwyżka rozciągać sic będzie na w szystkie 
rodzaje pocztowych i telegraficznych należytości. 
Na Węgrzech obowiązuje jut od 1 lipca b. r. i we
dług niej n. p. na zwykłe listy nalepiać należy 
markę za 20 halerzy.

Z UNIWERSYTETU KRAKOWSKIEGO. Mini
ster wyznań i oświaty zatwierdził uchwały kole
giów profesorskich, dopuszczające dra Waleryana 
Goetla jako docenta prywatnego geologii, Tadeu
sza Lohr Spławińskiego jako docenta prywatnego 
słowiańLkiej filologii i dra Stefana Kopcia jako 
docenta prywatnego zoologii na wydziale filozofi
cznym Uniwersytetu Jagiellońskiego.

ODZNACZENIE. „Wiener Zeitung" ogłasza: Ce
sarz w nznanin znakomitej słniby w szczególniej- 
szem utyciu nadał sekretarzowi ministery au emu 
w ministerstwie handlu, Julianowi Nowickiemu, 
krzyż oficerski orderu Franciszka Józefa, z d?ko- 
raeyą wojenną.

(4) Z KASY OSZCZĘDNOŚCI. Posiedzenie człon
ków Wielkiego Wydziału Ka«y Oszczędności m. 
Krakowa odbędzie się w piątek, 19 b. m., o godz. 
6 po południu. Na porządku dziennym sprawo
zdani-) dyrekcyi z działalności za rok 1917.

ŁABĘDZIE Na  PLANTACH. Publiczność kra
kowska z zainteresowaniem przyglądała sirj sta
wowi na plantach, pod „Floryanką“, widząc w tym 
roku jednego tylko łabędzia i nie mogąc s.ę do
wiedzieć, co się stało z drugim jej ulubieńcem, a 
raczej rlubienicą. Wczoraj wreszcie ukazała się na 
wodzie „pani labędzina11, w towarzystwie dwóch 
młodziutkich, ciemnych jeszez-s i bardzo śmiesz
nych latorośli. Powiększenie się roduny łabędziej 
przyjęto z zadowoleniem.

CENY CYGAR. Pasek, który objął wszystkie ar 
tykuły, nie pominął, rzecz prosta, i cygar, przyczy
niając się nienalo do trosk namiętnych ich pala
czy. Dzisiaj za „Regalia Media11 płaci się 3 korony, 
za „Kubę“ 2 korony 60 hal., a za „Portorieo" 1 kor. 
Wyborny środek, odzwyczajający ludzi od pale
nia!

(4) OKRADZIONY POETA. Stanisławowi Stwo
rze kradł w pociągu niewyśleózony sprawca port- 
f#ł z 300 koronami i legitymacjami.

( i )  ZAJADŁA GONITWA ZA ZŁODZIEJAMI PO 
DACHACH. Wczoraj nad ranrm zauważył kapral

policyjny, Małecki, dwóch podejrzanych mężczyzn, 
wyglądających z z_ węgła kamienicy przy nL 
Brzozowej. Zawiadomił o swem spostrzeżeniu ko-1 
legę, plutonowego Bernata ? we dwójkę wpadli dc1 
podejrzanej kamienicy. Na widok stróżów bezpiu-j 
czeństwa mężczyźni owi uciekli na strych, a stam
tąd na dach. Rozpoczęła się gonitwa, w czasie któ
rej ścigani atakowali polieyantów cegLmi, wobo# 
czego ci ostatni strzelali do uciekających bandy
tów. Jeden z opryszków, widząc, że nie zdoła u- 
ciec, skoczył z dachu na balkon Ii-go piętfca i tam 
został aresztowany, dragi zaś u kresu kamienicy.; 
Są to znani bandyci, mianowicie Waleryan Krze-( 
mień i Jan Lepiarski. Poprzedniej nocy włamali 
tię oni do sklepu blawatncgo Jakóba Czapnika,' 
przy ui. Miodowej, skradli towar, wartości kilku-, 
dziesięciu tysiący koron Kryjówkę mieli bandyci 
w starych rumowiskach i budowlach na Katmiiw 
rzu. Śledztwo w toku Część rzeczy im odebrano.

PRZYGODA PAROWEGO WALCA. Wczoraj ra
no smutny wypadek spotkał walec parowy do ró
wnania ulicy. Tocząc się nową ulicą, przeprowa-t 
dzoną obok Parku Krakowskiego, ciężarem swoim, 
załamał kanał i wpadł do niego. Wszelkie usiło
wania wydobycia pozosiały bezskuteczne. W po
cie czoła pracowali robotnicy kilka godzin. Wre
szcie dopiero po poiudniu zdołano ułożyć odpowie
dnio deski i walec, który sam nie uległ uszkodze
niu, własnemi siłami, hucząc, wydos.tał się z pula- 
pki. Szkoda w zniszczonych urządzeniach kaoa-f 
lowyeh jest dość znaczna.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczoraj na Sta-' 
cyi w Podgórzu zdarzył się nieszczęśliwy wypa.* 
dek. P. Marya Gruszka z Zakopanego wracała % 
Rabki do domu, skutkiem przepełnienia pociąga 
stojąc na platformie. Nagle rozpoczął się jakiś ruclij 
i zepchnięto ją pod koła pociągu, króre jej obcięły 
obydwie nogi i skaleczyły t&nie czaszką. Nieszczą*' 
śliwą, która przytom doznała wstrząsu uerwowsą 
go, odwiozło pogotowie ratunkowe do Szpitala św. 
Łazarza Stan jej jest bardzo groźny.

KRADZIEŻ BIELIZNY DLA JEŃCÓW. ZarząÓ 
fabryki cementu w Bonarce zakupił w tych dniach 
dla jońców, zatrudnionych w bwej fabryce, znac»' 
ną ilość bielizny, która złożono w Linracn. Skortyy 
stali z tego niern kryci złoczyńcy i włamawszy sią 
zabrali 50 koszul, oraz wiele Innej bielizny, ugól( 
nei wartości 6000 koron.

KRADZIEŻ. Kupcowa Salomea Friedner, przy’ 
ul Krakowskiej 28, zawiadomiła policyę, że df 
sklepu jej włamali się jacyś złoczyńcy i skradł 
].ake płótna dużej wartości.

(4) WŁAMANIE DO MIESZKANIA. MenasoW 
Reicn. przy ul. Karmelickiej, doniósł, że do mi* 
szkania włamał się nieznany żołnierz i skradł mi 
znaczną ilość bielizny oraz pościel. O współudzią 
w kradzieży aresztowano niejaką Misiarkównę.

PRZYCHWYCENI „DOLINIARZE". Na dworef 
kolejny ym aresztowano wczoraj notorycznego zło! 
dzieją, Mjiryana Dąbrowskiego i T a i  PuUlę, W 
chwili, gdy wyciągnęli z kieszeni Abrahamowi Pa* 
sternakowi portfel z 10.000 koron. Przy aresztować 
nveh znaleziono portfel z kilkuset koronami i leę 
gitymacyę na nazwioko Henryka Autobwi. Odst*' 
wiono ich pod „Telegraf11.

(p) PROCES DAVITA I FRANKEGO ODRO 
CZONY. Jak niedawno donosiliśmy, wyznaczonr 
rozprawę sądową przeciw E. D*vitowl i K. Fran- 
Kemu, oskarżonym o morderstwo Julii Earl, dam^ 
do iov. arzystwa baronowej Vivante, na 29 i 39 bj 
m. Obrońca wniósł jednak rekurs, ponieważ we.] 
dług ustawy nie wolno przeprowadzać rozprawy 
w tym miesiącu, w którym oskarżenie stało sięj 
prawomocncm. Sad1 przychylił się do sprzeciwf 
a ponieważ na miesiąc sierpień przypadają feryi 
sądowe, ciekawa ta rozprawa odbędzie się dopierf* 
wc wrześniu.

(4) NFKROLOGIA. Adolf Pod wyszyński nrol 
gimnazyalny. zmarł ws Lwowie.

— o—
Z TEATRU NOWOŚCI. Teatr ten stanowi 

dziś istotnie jedyną rozrywkę w  Kraków lej 
jedyny posterunek wesołej a wytwornej 
wv, a przyznać trzeba, że zasługa to nlept*, 
dzielna ruchliwej, a nad wyraz troskliwej o 
rozwój przedsiębiorstwa Dyrekcji. Najbliższy 
program tego teatru zawiera cały szereg inte* 
resujących pierwszorzędnych atrakcył. Prograrr 
trwał będzie od wtorku dióa 16 do 23 b. m 
Rozpocznie znakomita, na ogólne żądanie wznol 
wiana aktówka, wzbudzająca huragany fmio 
rhu, p. t. „W j kapany ojciec" e dyrektorek 
P i l a r s k i m  w tytułowej roli,, orae pp.: Za, 
leską, Kwiecińską, Didurem i młodocianym
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HŁurekim. W  dalszym programie wy- 
utąpś znał otmity humorysta Józel Urstein, zwa
ny Pikusiem, niezrównana diva Matylda S. 
C laira Zofia Faliszewska (z partnerką), ] ■ania- 
balerina opery lwowskiej; Wojciccn Wróblew- 

monologista, na wskroś orygna’ ' y i nie- 
łm jemie pomysłowy, Tylli Londe, iuŁmcnal- 
jny akt akrobatyczny na draiuni ■ -  z psami!!! 
(Wyborni żonglerzy Holborns : Oliska, orygi
nalna malarka, która zamiast farb używa —  
piasku.

Zi^akomity ten progra ;i będzie równie silną 
ątrakcyą Teatru Nowe lei ja k - i poprzednie; 
publiczność oczekuje z największem zaciekawie- 
piem tych widowisk, a pokup na bilety jest 
kolosalny! 219

Z  T S F.T B O .
(G ościna „lu d o w e j" ou ere*kh

„W ie s z c zk a  k a rn a w ału  *)
„JŚiectriyt Kopciuszek prz&tróśł- się 
'Więc do pałacu królewskiego, ale. -w 
tych’. wspaniałych komnatach było 
dziewczynce smutno i  nieswojo i nie
raz z tęsknotą myślała o swym ci 
chłjm kąciku przy piecu kuchennym-, 
gdzie niegdyś skrobała kartofle..." 

r ' Podobnie jak bohaterce Grimma, dzieje się 
■1 naszej operbtce: tęsknotą my ii i o owym
cichym kąciku przy ul. Rajskiej, gdzie niegdyś 
skrobała- „Orfeusza11 i  „Barona Kimla11.. Bo 
rzeczywiście jest jej tu nieswojo na dużej sce
nie —  wszystko tu ginie, głuahnio —  wychodzi 
t j  i o to, co byfo i  tam raźącjJM i  śmieuznem. 
(Krzywda to tem większa dla baednej dziew
czynki, że dobrodzieje przeniósłszy ją, oo pała- 
;cu, zapomnieli nawet ubrać ją stosownie i na
rażają ją na Śmiech i pulituwanie.
; ;—  Co za przcpycn w  urządzeniu* —  wola w 
jll. akcie ze źio udanym zachwytem p. Milew
ska, wskazując na obstrzępione poldamenta i 
12 lampy elektryczne.
■ —  Naprawdę Lori, że jesteś ładną dziewczy- 
;ną!ł —  zaręcza p. Miller swojej kochance, któ
rej co najwyżej możnahy powiedzieć komple- 

ifiient, ie  ładnie tańczy, a nawet śpiewa!..
; Panie ukazują się na reducie artystycznej 
|w szlafrokach — -hrabiów nie można odróżnić od 
/lokajów, gdyż nrzedstawieięlo obu tvch klas 
społecznych mają wykrzywione obcasy a fraki 
■wyciągnięte z trumien pradziadów.

Jedynie p. Miller, który w dniu swych imie
nin był przedmiotem gorących owacyj i otrzy- 

;mał mcc kwiatów —  jedynie p Miller —  po
wtarzamy —  czuje się zawsze u siebie i  tyta- 

jniemym swym głosem kryje f  wynagradza 
(wszystka, jedynie. Minowicz, 'Karasiński i Le- 
■.lówicz-nTOfówmanym swym humorem „wlewa
ją  życie w  martwe mury11, bo nawet p. Miłow- 
:ska tak świetna wykonawczyni tytułowe} par- 
;tyi była wczoraj trochę niedysponowana. 
■^Natbffiiaśfr wystawą, ewoiucye i chóry,—  
[wszystko td^srę ze sobą wadziło. Dekoracye 
przeszkadzały ewoiucyom, chóry solistom itd. 
j. T niejeden z widzów zapytał sam siebie w  ci- 
'fchuścr swogt* sunfienia:
’ .-st-jfl BffżrtT BTTże! za; co Ja to wszystko cier- 

,;̂ ę?
— Za c ó ? v—, ndjw ricdm ło sumienie —  Za 

■7 koron 70.ba ł,'ho  tyle kosztuje fotel na ope- 
rt&kę. K. Krumłowski.
T U n  ~ ~l I  IH U l M l I M I B m iM U lI l l

Za rzą d ze n ia  dyreftcyl 
l a W o w i  przeciw  napa

dom  na p o c ią g .
f r rtefłkód ̂ deoreśp.~ Notes - K w yera hr,ih.“).

- . - - i P t , , ■ -
Lwów, 17. lipca.y  ’ . ' '  v-/..i?- lL/r. '

Jeie kolejowe i napady rabunkowe na 
fP t ią g i .przybierają coraz większe rozmiary. 
^Dotychczasowe środki zapobiegawcze okaza
ły  Sie za mało skuteczne. Zh/dzieje zorganizo
wani w bandy uszkadzaią urządzenia sygnało- 
twe na kolejach, napadają na pociągi nawet iw 
1^- tu i  rabują. co"tylko im w ręce wpadnie, gro- 

życic persomUa kolejowego. r

Bezpieczeństwo ruchu pociągów jest poważnie 
zagrożone a szkody olbrzymie. Celem położe
nia kresu takiemu stanowi, dyrckcya .kolejowa 
lwowska porozumiała się z władz, cywilnemu i 
wojskowemi, które zarządziły ustawienie wan, 
celem pilnowania stacyi i  pociągów. Warty 
wojskowe są upoważnione do zatrzymywania

3L
i rewidowania wszystkicn podejrzanyct tut 
i strzelania w razie .ucieczki. Władze są
szond chwycić się ' zarządzeń, najostrzejsi 
ponieważ Bandyci nie p. Ł-bie.wją w 
Dyrekcya kolejowa lwowska zwraca nw\gę 
bliczności na niebezpieczeństwo chodzeni*
forze kolejowym bez legifcymacyi.

Zaostrzenie sytuacyi w  Radzie Sianu*
'(Od naszego korespondenta).

Warszawa, 15. Iipca.
(a) Sytuacya polityczna w Radzie Stanu za

ostrzyła się niespodziewanie aa tle interpela- 
cyl walutowej. Iuteipelacya ta nueści w sobie 
nnomnienłe dla rządn za wydanie rozporządze
nia o walacie bez Rady Stanu. 
■ a a n m n n B B H M U H B n M n m

Rząd oświaaczyl, że żadnego upotunfem? -■ 
przyjmie. Koło międzypartyjne dąży jednak da 
ostrej enuncyaęyi w stosunku do rządu, jak* 
kolwiek nie życzyłoby sobie, aby prezydent mi* 
nistrów Steczkowski wyciągnął z tego konse- 
kweneye.

Wielka bitwa we F r a w i m  
8G'Sio kilometrowym hronete.
Niem cy p rze kro czyli K a rn e -P rze s zIo i3 łys .S e ś Ii6 w
K o m u n ik a t a u s try a ck i.

Wiedeń. (B. K .) Urzędowo ogłaszają 16 b. m.:
W  obszarze Stilferjoch, ua północ od prze

łęczy Tonale, w Judicarii i na płaskowyżu Asia- 
go wymogła się walka artyleryi do szczególnej 
siły. W  obszarze Monte Pertica i Monte Sola- 
rolo przedsięwzięli Włosi po silnem przygoto
waniu ogniowem p^zeprou adgonem w formie 
krótkiego uderzania ogniowego, cztery ataki 
szturmowe. Zostali oni odparci przez ddelne 
wojska 55 Jywizyi częścią ogfiiemy częścią zaś 
po walce z bliska. Krwawe straty nieprzyja
ciela uą nadzwyczaj wielkie.

Z frontu albańskiego niema nic ważnego do 
zgłoszenia.

Szef sztabu generalnego. 

K o m u n ik a t n ie m ie ck i.
Berln. (B. Wolf fal. Urzędowo ogłaszają dnia 

IG lipca:

ZACHODNIA WJOOWNIA WOJNY.
Gru^a wojsk następcę tronu bawarskiego 

ks. Ruprechta: Na poszczególnych odcinkach 
ożywiła się czymosc uojowa. Na zacnód od 
Aillette odparto nocne natarcie nieprzyjaciela, 
na zachód zaś od Hebuterne silny atak. Na tem 
miejscu rozwinęły się w ciągu nocy nowe miej
scowe walki.

Grupa wiojska niemieckiego następcy tronu: 
Między Aisną a Marną, na wschód od Chateau 
Thierry, ożywiona walka artyleryi. W  czasie 
drobniejszych przedsięwzięć i w czasie natar
cia, wykonanego poza Marna, na południowy 
zachód od Jaugonbe, wtargnęliśmy do linii nie
przyjacielskich i przywiedliśmy jeńców. Na po
łudniowy zachód ł na zachód od Kheims wtar
gnęliśmy wczoraj r^no do części francuskich 
stanowili- W  przygotowaniach do artyleryj
skiego przeprowadzenia walki szczególnie się 
wyróżniły woiska, dokonujące pomiarów. Ar- 
tylerya, miotacze min i gazu przez swe niszczą
ce działanie uraz samochody pancerne i miota
cze płomieni otworzyły piechocie drogę do sta
nowisk nieprzyjaciela. A  ruda gen -pułk .Boehma 
przeprawiła się przez Marnę między Jaugcnne 
a okolicą na wchód od Dormans. Pionierzy prze
wieźli o świcie wujska szturmowe przez rzekę 
i w ten sposób stworzyli podstawę do sukce
su dnia. Piechota zdobyła strome zbocza na po
łudniowym brzegu Marny. Pod jej ochroną prze
rzucono mosty. Walcząc cĄgle, przebiliśmy się 
przez zacięcie broniony obszar leśny pierwsze
go nieprzyjacielskego stanowiska ł wyrzuciliś
my nieprzyjaciela z jego tylnych linii koło 
Condel La Chapelle-Complizy-Merouil. Także na 
północ od Marny wydarliśmy Francuzom I An
glikom ich pierwsze ttanoweko między Arre 
a Marną. Wieczorem walczylśmy na wschód od 
linii Chatillon-Couchery-Chanmlry.

Armie generałów Mudry i Einem zaatakowały 
nieprzyjaciela w Szampanii od Prunay (na 
wschód ad Rheims) aż do Tnhere i po zaciętej 
walce z nieprzyjacielem, który cofa się przed 
naszym 'itakicm, zajęły pierwsze stanowisko 
fraoctulde Łu:* ......... f

Na południe oa linii Ńdurcy-Mcronvnrers po
sunęliśmy się naprzód poza łańcuch wzgórz 
Cornillet-Hochbcrg-Kelbekg-Oehlberg i przeszli
śmy w ataku przez pole wyrw, pozostałe no 
zeszłorocznej bitwie wiosennej aż do rzyir.sk-j 
drogi na północny zachód od Frccr.c" i do ob
szaru leśnego na południe od g ó r y  FiehteVucrr\ 
Na wschód od Suippes wydariismy nieprzyja
cielowi pola bitew w Szampanii między Aubo 
rive i na południowy wrschód od Tahure. Na 
naszym froncie ataku, na wschód od Rho;-r ,' 
zajmuje nieprzyjaciel swe dmgie stanowisko 
na linii Prosnes-Souaise-Pertes.

Mimo gęstych chmur i silnego wiatru byli 
lotnicy czynni. Szybując nisko, wzięli oni u- 
dzial w walce, rzucając bomby i sti dając z ka
rabinów maszynowych. Zestrzelili oni wczoi -j 
ponad polem walki 31 nieprzyjacielskich sam.:- 
lotów i cztery balony na uwięzi. Poruc-.ni: y  
Loewer.hardt i Menckhotf z w y c ię ż y l i  w we.ieo 
napowietrznej ro  rnz 3ń. porucznik Boile n  
ras 21.

Liczba jeńców przywiedziony®'. t!:-!:ed wynoei 
przofzlo 13 (}0<*.

Gnina. wojska, k.-. \ił»ręi'ht.a: W czasie drob
niejszych przedsięwzięć w Lofa-yngil, w Wo- 
gezach i w Sundgau wzięliśmy jeńców.

Ludendorff.

K i  m n u lk a t  f r a n c u s k i .
Wiedeń. (B. K.). Komunikat francuski z dn. 

15 I). m. opiewa: Bo silnem przą gotowaniu ar- 
tyler; jtiaom zaatakowali Niemcy nad rant i i.a 
fronc c od Ćh.ateau 'nuarr.t aż do Mein Massiny. 
'W.ojcka francuskie stawiają atakc>rri nieprzy
jacielskiemu dzielnie < zoło na froncie długości 
oicoio 80 kilometrów

B a n a ?  . ! , * »  ©  t ł f f f l a t ó  

w  F r a n c y .
.Wiedeń, (B. K.). Na końcu poskizonLi izby 

gmin oświadczył Bonar Law, że Lloyd Gcor.gc,' 
połączywszy się telefonicznio z główną kwaterą 
wojenną otrzymał wiadomość, i i  gen. Foch jest 
bardzo zadowolony z wyniku dzisiejszych walk.

Nadeszło następujące sprawozdanie:
Nieprzyjaciel zaatakował nas na froncie 80 

kra. wczesnym rankiem na wschód i na zachód 
od Reims. Miasta samego nie zaatakowano. Na 
zachód od Reims wtargnęli Niemcy we francu
skie stanowiska na szerokość i 36 km. a na głę
bokość przeciętnie 4 do 5 km. Na południe od 
Marne wojska amerykańskie świetnym kontr
atakiem odparły nieprzyjaciele i wzięły jeń
ców.: (Oklaski). Na wsclićd od Reims został nie-, 
przyjaciel bardzo gwałtownie odpa: ty, poniósł' 
cięż.kie straty i  został zupełnie zatrzymany.' .

Nie łedna lecz dw ie nte*1 
ttieckle etezęrery.

Londyn. (Reuter). Niemcy rozpoczęli wczorajj 
dwie ofenzywy na francuskim froncie na wielką; 
skalę. Walki rozwijały.się na froncie około S0j 
mUjniędz.y C h a t^ / tto y ryg i BMgny^Sjóio j . ja 3



' Numer 1S.\ ..NOWY KURYER KRAK O W SKI1' Str. i

.MS pofntfhfowy zachód od Relms i na zachód od , 
tReims między Prunay a Maison cle Cham pa rac 
Ina. froncie około 25 mil Na pomtfniowy^adtoil 
od Reims wia rgnęli Niemcy w linie francuskie 
poJ Chateau Thierry f zdobyli Chezy nad Mar
iną, Bouąulgny (300 jardów poza linią francus- 
|ką) oraz iriasteczko Fiiconst. Na zachód od 
iKeims wstrzymano Niemców w i<h stanowi - 
■kach. Szczegółów hrak jeszcze, ale ogólna sy- 
jtoacja jest zadawalająca. Widocznie powstrzy
mano Niemców na wschód nd Reims we fran-

cnskich pczyeyach hojowvch. (Uwaga Biura 
Wolffa. Sprseczność w ostatnich zdaniach biu
letynu Reutera svyj,v.'n';i się biuletynem nie
mieckim). Ale na południe od Reims nieprzyja 
ciel poczyni! istotne postępy w ataku i dotarł 
do Marny w różnych miejscach. O k u  tego a 
t.akn. wykonanego na lirii po obu stronach 
Reims, jest widocznie zflobyCie miasta i wnż- 
nvch stanowisk na wzgórzach na południe od 
Reims

HaKi w ppow lads wśirig
HifemcsRaJ

Nowy Jork. Reuter donosi z Port. au O r  ce, 

że rada państwowa Hai(: postanowiła wydać

Niemcom wióne

Bnrzlitre sceay w farlamoitds,
'ę td e f.,ód  kotesp. „Nor/:.' K inyera ' hralx.“ ).

vv’eaęń, 17 lipca.
; Wczorajsza premiera parlamentarna nie wy

kazały ładnych niejpoduzianek. Zewnętrznv o- 
tebj był miniej więcej taki saim, jak nwy- 

otwarciu . esyi: znaesmy komplet po- 
gałerye przepełniono, znać zdenerwowa, 

®*a na wszystkich twarzach. Jak prze w idy 
przebieg posiedzenia, mimo kilko, burzli- 

^ e h  epizodów, był ńa ogól spokojny. Ci, któ ■ 
t ,y%»udł!wwaB rfę senzacyjnych zajść, Bianow- 
010 rię *«-ieliczylL Pierwsza, co prawda, nie 
Rwaltowioa.

BURZAołeR W  a Ł A  SIĘ W < HWIT I  ZJAW IE
N IA  SIĘ N A  SALI MINISTRÓW,

wzgttHdu"*ia to, że dwa.i iz nich, tj. 
Gstyer JP&uł, poraź pierwszy sunęli przed 
48%  pmyfrytt we frakach.

O w f  I Hrowcńcy, wtlajłyc dr* S&uHók® w w  
« W T D >  r ~  cr z gablucteml pluł! ZJraica 
etanu! Yieme.y narodowcy przez żywe oklaski 
«*w*H  wyraz swej sympatyk dla dra Selfler".

Roeeł W olff wulal: rozwiązać!. Polacy, chrŁ- 
V ®  I Pocyalifci ercfiowaB sie zupełnie spo- 

Po raz wtóry przyszło do burzliwych 
^-w lżSedy prezydent izby udzielił głosu dr. 
^łniorowj. Czesi i  południowi Słowianie znów

. — oAiZyld: precz % ulw? Szczególnie po-
^  okrzyk posła Zahradnika:

Y .^ U E L E N C Y A  Z LASK I D YAB LA!

Ton Teutels CnuuleM) Okrzyk* tern 
. *loz.yą do 6iłnego poparcia, jaldego n-

lennic ^T0W1* Seidlerowi pos Teufel i jego zrwo-.

J * *  Pięściami w pulty 1 wrzawa trwała
kfcka minut Wśród ogólnej wrzr wy roz- 

| C Premier mowę, czytając ją ze skryptu.
erweze słowa zginęły wśród wtza-wy. N iem -. 

^ ■otoczyli kołi m dra Seidlera, który nie 73W3r 
m  d t jw  okrzyki 0'zechów, odczytywał 

^  « " •  ^ w ^ ć ze n ie .
*  który stał tut przed premierem

pasyi s wrócił się- do Czechów,

nSTODOE NARESZCIE P Y S K i !-  1

g °  w S n i e S I ;  „Milcz, da
na mowy dra Seidlera łeez-

PwyMdo do małych epizodów,
4 Wjcadyeh oklasków posłów 

- wmmer zakończył przemówienie.
^  ^ysknsya, w  której przema- 

” ° * J  ^ °B* cae,kj TuSzar, a po nim dr

i- W łZFORA: A  SIĘ JESZCZE j e d n a  

j i Y  UTARCZKA

^ -3P0T. -ferzabklem a posłem 
Traulisid Jerzabka nazwał ko-

czoie*
Ktth DołBkilm j  ».PPZ.eM? ^ i,ać b?dzie PreZeS 

dr Tertil, inni morwcy Koła w

'arnno®â es®*upełnie nlezmłetdona Wła-
U P t i j j - i c,k wypadków na- 

IsWoetały -Inary  ̂sale obrad klubowych.

^ ^ T e ł ć g t c t m * ^  k. t l t r u  Tcoreso.)

Kłwwiu*.-- Wiedeń'. 17 lipca.
S 3® *  ^ o r a j  podjęła swe czynno- 

E ^ y ^ ^ a łn io n e .  W  lody

Izby panów zjawił się między innymi hr. Czer
nin. Prezydenta ministrów przy zjawieniu się 
Czesi powitali hałaśliwymi okrzykami. Prezy
dent Izby dr. Grossa otwierając posiedzeńY. o- 
ar^Muddzył. że nie jego rzeczą jert omawiać wy
darzenia, które dopi-owądzily du ubole*rania 
goauej przeiwy w  czynności’ Izby posłów, lecz 
może wjTazlć nadzieję, ż ’ obecna sesya przy
czyni się do umocnienia stosunków konstytu
cyjnych. Naetępnie zarządzono odczytanie sze-

ese-
na-

regu nagłych zapytań posłów polskich 
skich. Wszysnkim zapytamom przyznano 
głość i uehwalono dysku^yę nad. niemi połączy J 
t  dN^kusyą nad prowńlBryum budżetowem. Y ł  
propozycye prezydenta ograniczono czas przm 
mawiania dla każdego mov.oy na jedną godzin 
nę. Prezydent dał głos prezydontOTrii ministrów, 
dr. Feidlerorn. Na ławach czeskich burzliwe.o*, 
krzyki,- na niemieckich oklaski.

O f t w i a c i c s e n t e  ć r a  S e i d l e r a .
PrOzyd mt ministrów tir. Soidlor na początku 

swegp priuemówionią wskazał na ogłoszono już 
w dziennikach oświadczenie ministra spraw » i-  
granicznych i oświadczył, że monar-hia. nic za
niedba. niczego, aby skor^stuć z każdej nacia- 
.zającej się możliwości nawiązania pokoju. —  
tWńmy niezłomni’ e —  powiedział premier —  
przy wspólnej propozycyi pokojowej mocarstw 
sprŁymltrzouych z grudnia 1916 roku, zawaT- 
t&] na,Stepnic w  mowie -tronowej i w odpowiedz-' 
na pottę po-pieza. Z nadzi łją możemy spoglądać 
w  przyszłość, że w 'związku % wiernymi sprzy- 
inrcrzcńcami

ZDOŁAMY WYMUSIĆ KONIEC WOJNY 
ŚWIATOWEJ.

Prezydent ministrów omawiał następnie szcze
gółowo stosunki żywnościowe, oświad-cz ijąc, iż 
rząd węgierski, o ile to będzie możliwem, z wy- 
datnośeĄ wczesnej młocki zaopatrzy armie i Au- 
stryę. Iloót I w ■•ten s>w>sób pozyskane wystarczą 
do zaopatrzenia po Koniec lipca w  wym nrze 
dotychczasowym. Przed końcem sierpnia nie bę
dzie moiim zaopatrzyć szoiOkkh warstw w peł
ni z nowych irtlw. Do końca lipca będzie sic 
rząd starał przez dostarczenie wszystkich mo
żliwych do ujęoia środkow zastępczych nadro
bić niedostateczne zaopatrzenie ludności w mą
kę. W  czaeTe

OD POLOW Y SIERPNIA BĘDZIE MOŻNA 
W YD AW AĆ CHLEB W  NORMALIflEJ ILOŚCI.

Premier omawiaj dabtęlpnte pofitykę a ewnę- 
»rzną. podnóeząc, Że nadzieje większych korzy

ści narodowych, któreby mogły wyniknąć z was- 
rttoków "OKojowycn, odsiręczyiy niektóre stramj 
nlctwa od współudadałn w  dziele weweętrcnoj
politycznego porozumienia Pcemiai przypomt-, 
na o drową klubu czeskiego co ao udziału w re. 

" wizyt Konstytucyi i oświadcza, że rzpd ,mu8ia|
W dać - --j i_J

>
kOZPORZĄDZENIE O PODZIALE CZECfK  

NA OK RĘGI.

Jeżeli w  ok‘oł'cziKiLei. te i .
cr porozumienia narodowości, upatrnje się kurali 
niemieckiego, to premier nie myśli z Tom^-pokb 
muowaó, gdyż jeżeli istnieje w Ausuryi ktu™ 
polityczny, to może to być tylko U d  kara, któ, 
ry gwarantuje rów uoup. awnione interesy na, 
rodu niemieckiego (ożywione potakiwania rat 
lewicy). ■

W AU STRYI NIE MOŻNA RZĄDZIĆ PRZECIW  

NIEMCOM ANI BEZ NIEMCÓW. -

Dotyczy to każdego rządu. Dla tych stron* 
nictw, które dziś 3tojn na uboczu, biama ćh, po
rozumienia stoi zawsze otworem tetfs nad fis 
bramą wypisano: witajcie, ktćrzy truacle W)
wierności dla dynastyi i dla państwa.

Niemcy w Austryi domagają się słusznie. «-t 
znania zasady, że w rzędzie lównonprarwrfrmyrti 
narodów musi być przyzna"e narocowi tńemfcw 
ckiemu stanowisko, odpowiadające jego histo* 
rył i kulturze. Niemcy w Austryi nie żądają- d f«  
siebie niczego wtLęcej, jak tylko, t by m.ug&.^yil 
spokojnie i rpo3neótrf.e eie rozwijać

D r. Seldier o stosnnku rzą d u  ao Cancyl<
co dotyczy stosunków w

sobie zauważyć, co unstę-
W  szczegółuo3cI,

Galicyi, pozwalam 
pnje:

JeżeO tn i tara twierdzi się, że rząd obecny 
nie odnosi się z  zafntereeowaniem do warun
ków żmwolnych narodu polskiego, to twierdze
niu taldemu muszę się najstanoweżej sprzeci
wić. Rółvnież nie.prawdziwom jest twiordranie, 
Ze i*ząd nie spclińl wlzkszoścl obietnic, uczynio
nych sweero czasu Kołn polskiemu.

G ALICY A NAJCIĘŻEJ ZE WSZYSTKICH
KRAJÓW KORONNYCH UCIERPIAŁA••

skiPkiem wojny i właśnie z tego powodu rząd 
użył w?7.yatRiich swoich sił. aby temu, tak do
tkliwie nawiedzonemu krajowi wedle możności 
dopomódz. Prawdą jest, że do dzisiejszego dnia 

NIE OSIĄGNIĘTO WSZYSTKIEGO, CO PO
WINNO PYŁO  BYC OSIĄGNIĘTE.

K lo  jednak zna tysiąckrotne koinplikacye, 
juk la, w tym względzie należy pokonać, ten mu
si przyznać, że ten rząd na punkcie stosunków 
galicyjskich nie okazał bTaku dobrej wioli. Naj
gorsze sa niezrośne stosunki, które panowały 

^POd względem wypłat, słuszno i  według ustąwy 
Raieżących eię świadczeń wiojennyich, które to

stosunki po części jeszcze 1 dziś namtłą.1̂  *
Używałem całej mojej powagi bezustantńre^(jfe 

Izy spowodować kr nieezną zmianę i ^daje się, że

ZNALAZŁEM DROGĘ, PROW ADZĄCĄ DCK
■ CELU.

Zresztą rząd Zawsze z całym naćfwkUem bę-i 
dzle dążył, abv w Galicyi zadość uczyniono po-' 
frzebom naf"dewym hfdnoćc1, nrfep kartb. r  wl 
tym kraju.

*  . *  •
Prezydent min. ayzywał do popierania ęjęźko'

zagrożonego truu średniego. Zwlaazena: pofo- 
żenie tych, którzy zależni-są od stałych piac$
R ży rządowi na sercu. Rząd nie zaUfedba^nSoze-', 
go, alty w drodzo pomocy pieniężnej i  w ‘dro-' 
dze organizacyi przydziału in natnw, przyjśćtfeł) 
z pomoeją.

Prezydent pros! w końcu o przyjęcie prowl- 
zorynm budżetowego i ndzie‘ cnśa; upow 8o*-( 
nia do zaciągnięć ia pożyczki wojenml przycaem
stwierdza, że stronnictwo, które dz’ ś państfro, 
odmawia środków na dalsze prowadzenie- wui-, 
ny, opowiada się przeciw paiistwu i  uniemożliw 
w:a Daństwu ważne świadczenia których zanie
chanie właśnie w  cza m  wajny wyława ff icnyi
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obywateli na hip nędzy. Jest to rzeczą udowo
dnioną. że parlament jest zawsze silny w swej 
vismości dla paustua i konstytucji.

fT f 7.>dent odpiera twierdzenie, jakoby był 
ricprzj .jacieltm parlamentu i dążył dc rządów 
na podstawie par. 14, stwierdza, że właśnie 
Hrr.cz ostatnie odroczenie pragnął zapobiedz 
<>;<n iencyi pnrlanientaryzmi; i sądził, że p*zy- 
fiuży myśli konstytucyjnej. Frez. min. pra
gnie tylko jednego, aby wbrew wszelsim pC’ 
wątpiowainiom Izba dowiodła swej zdolności do 
i i utrzymała się. (Oklaski na lewicy. P re 
zydent ministrów otrzymuje liczne życzenia.)

u ys kusy a nad mową prem iera.
Po premierze zabrał głos posei Tuszar, wy- 

wzir.ą.'. że wynurzenia dra Seidlera który 
1 rzedstawił się jako nienrecko-narodowy pre
zydent ministrów, mogą wywołać tylko nowe 
v alki narodowościowe.

P. Walaner poa-Kresla. że dr. Seidler objawił 
e> dziś niemieckim prezydentem ministrów, w 
r. [iuiaoh rak monumentalnych i ożywczych, ja- 
kifcii dotychczas jeszcze nie słyszano z ust ża
dnego austryackrzgo min stra. Ponieważ jego o- 
*ofca daje rękojmię utrzymania obecnego kur
su. stonny przy nim tak, Jak stoimy przy pań
stwie.

P. Yirztorsek uskarża się na prześladowania 
na które są narażeni poiuaniowi Słowianie.
SOCY ALIŚCI PRZECIW AUSTRO POLSKIE- 

' MU ROZWIĄZANIU,
P. Ellenbogen protestuje przeciw temu. że 

ul ładu brzeskiego i bukareszteńskiego me 
przediazono izne i oświadcza, że socjaliści z 
całą stanowczością będą działali w  tym kierun
ku, by te obydwie opeiacye pokojowe, ustalo
ne na niekorzyść przyszłego pokoju, zostały 
'zrewidowane nu koaftweacyt n i, uz/naroawej 
i przywrócone ad integrom. Co aią tyczy roz- 
v iązanlk autro połsldego, to sm7*Hśc1 są prze
ciwni wszystkim rozwiązaniom, które zawiera
ją w sobie ntebezpieczeńuwo przyszłych kon
fliktów, zwłaszcza kont liku. 7 N!emcaiuŁ Żąda
ją 1 konstytuowani 1 polskiego parlamentu, oper 
i ?go aa najszerszej podstawie demokrat j cznej.

0 utw orzenie polsko- 
niem ieckie! w iększości.

Wiedeń (B. K.V ;.Poln. Na.cbricbten'1 donoszą: 
Przedstawiciele Koła polskiego wczoraj zjawili 
« ę  w lokalu Związku 'niemieckich stronnictw 
rarod. gdzie odbyła slą jednogodzinna konle- 
reneya w sprawie zbliżenia niemiecku polskiego, 
celem utwoczen4}  niemitcko-polskiej w iększości

Zgodzono dą na poojede rokowań w chwili 
stosownej. ~ ~v ' -

K o n i F r e t cyn dra Tertlla 
z d a r. B a d a n e m .

(T e le t ’,od Hor^p. ;c„Notr. Kury era kruk.").*-
Wiedeń, 17 lipca.

W^zora;, po p >łudniu prezes Koła polskiego, 
dr. Tortil, odbył z inin. spraw zagrań, hr. Bu
rianem konfereneyę. WieczoTf-m odbyło się po- 
sledzeerr prazyityam Koła. na którem dr. Ter- 
tłl zdawał sprawozdanie ze swej konfe-encyi z 
oJn. Burianem. Na dziś przed południem zwo
łane jest pehie fiosiedzenie Kola.

Przeciw  ro zsze rze n iu  
powinności w ciskow e] 

p o za 30 lat Ż y d a .
"(7 elcf.^od'koresp.. „Now. Kury era k ra k ").

Wieótń, 17, lipca. 
p  P  ziś byli u ara Seidlera przedstawiciele nie 
Pileckich i  chrzcścijańsko-społeęzijych stron 
plctw. Dr. Seidler zawiadomił ich, że Czesi i eo- 
Cya^lścl znów zamierzają zaurgować wniosek 
•  qa!eważnlenle cesarskiego rozporządzenia v 
•prawie rozszerzenia służby wojskowej na ro
czniki powyżej łat 50, dalej doniósł im że Cze
si i socyaliścijlonjagają^slę zwolnienia starszych 
roczników. “   ̂ w .

Prezj dent ministrów zapyta! posłów chiz.- 
społ. i niemieckich, jakie w  tej Bprawie zajmu
ją stanowisko. Foslowie oupuniedzieli, że lud
ność jest bardzo z tego powodu niezadowolona, 
ponieważ zarząd wojskowy załatwia bardzo po
woli niektóre bardzo ważne 1 niecierpiące zwło

ki podania o zwolnienia, wooee czego stron.
niem. muszą w  sprawie owego wruk^ku zająć 
stanowisko wyczekujące. Dr. Seidler i szef se- 
kcyi w min. obr. kraj., Lehne, który był na fon- 
ferencyi obecny, przyrzekli, te o ile możności 
będą 6ię starać uwzględnić syczenia stronnictw.

D r. Seidler o rozwiązaniu sprawy polskie!
■ (Telegram c. k.

Wiedeń, 17 lipca.

Izba panów odbjla posiedzenie popołudniu. 
Prezydent ministrów omawając sprawę polską 
oświadczył: Ta  wojna wśród innych gigantycz
nych problematów wysunęła także sprawę pol
ską na porządek dzienny. Jest ona z pewno
ścią godziną loeu narodu poi kiego roestrzy- 
gającą o Jego przyszłości. Część tego roc«trzy- 
gnięcia: wyswobodzenie z j>od jarzma rosyj
skiego dokonało się szczęśliwie. Chodzi jednak 
jeszcze o część pozytywną, o położenie podwalin 
warunków bytu polskiego narodu w sposób ta
ki, któryby odpowiadał jego własnym potrze
bom i potrzebom A astro-Węgier, względnie

Biura koresp.)
sprzymierzony ch mocarstw które dokonały tej 
go dzieła oswobodzenia, oraz innym, wchodzą
cym ta w grą, ważnym interesom.

Rząd, o ile to aależy do jego zakresu dzia* 
tan o. ws-systko uczyni, aby poprzeć takie 
wszechstronnie zadowalające rozwiązanie, a bą. 
dzie to mógł uczynić z tym większym skut
kiem, jeżeli do tego Polacy w A ostry! przyczy
nią sic właściwą oryentacyą. Ale ndotyiko do 
wielkiego zagadnienia polskiego, także i do 

. mniejszego, mianowicie do kwfcntyi odbudowy 
Galicyi rząd odnosi sie z jaknajgorętezą eyan- 
patrą. Prezydent porusza potem iwainłejttt# u  
dania gospodarcze.

Następne jiosiedzenie w  czwartek '

N o w y wiceprezydent 
Centrali dla Odbudow y 

Gallcyl.
(T tie f. od koresp. „Now. Kuryera k ra k ").

Lw ó w , dnia 17 l i m .
O r. Aleksander Raczyński, ezłónek d jra lrt-- 

ryam urzędu dla w yiyw ieeia rodności ( A m  fftr 
Velksern&hreng) w Wiedniu z u n a ł d zll zam ia
nowany włcepruzjdentum teutrcll dla goepudnr- 
ciej odbudowy Galicy! we; Lw ow ie I zastąprą 
prezydeota Herbsta.

Pr Raczyński, właściciel dóbr i były wicepre
zydent Rady powiatowej podhajeckiej. dał się po
znać głównie w kolach ekonomicznych i politycz 
nych kraju, jako autor znakomitej pracy, podję
tej na zlecenie Wydziału krajowego w roku 19i5, 
o odbudowie rrus wschodnich, Ltóra to praca 
miała pouczyć o sposobie szybkiego 1 praktyczne
go odbudowania Galicyi. Na nowym, ważnym po- 
stemnsu na który o ocenie rosiał powołany dr. 
Raczyński, znajdzie sposobność do korzystania dla 
dobra kraju ze swojej gruntownej znajomości sto
sunków i lud/.i w urzędach centralnych, nabytej 
w czasie dwuletniego pobytu w WFuniu.

Powody ustąpienia
HSt zeitdorffa.

tedeń. (B R .) W  sprawie dymjsyi marsz, 
poln. Conrada, piszą dzienniki, iż przyczynie się 
do togo, objawiające się u niego w  Tóżnych 
czasach silne znużenie. Do tego przydarzy la się 
6trata jego dwóch synów, której nie mógł prze
boleć i ostatnie walki, które wypadły nie tak, 
jak on sobie tego życzył.

ARESZTOWANIE LITERATA ROSYJ
SKIEGO.

(Telegram „Kornego Kuryera Krak.").
Roterdam, 17 lipca.

W  Petersburgu aresztowano znanego literata
i dziennikarza Amfireotrowa. pod 'zarzutem, że 
współdziałał w konspiracyl przeciw rządowi bol
szewickiemu.

REZYGNACYA CADORNY Z ODZNACZEŃ 
FRANCUSKICH.

(Telegram  „ Kowego Kuryera K ra k .")."
.Genewa, 17 lipca.

Dzienniki paryskie donoszą, te naczelny ko
mendant armii włoskiej zrezygnował ze wszy
stkich odznaczeń francuskich.

WYKRYCIE RABUNKOWEGO MORDLR- 
S1WA.

(Telegram „Nouego Kuryera K ra k ").
Budapeszt, 17 lipca.

Policya tutejsza wykryła mordertwo rabun
kowe, popełnione na osobie stolarza Rudolfa 
Rosenthala który znikł był przed trzema tygod
niami ba., f j i ł t ó  Okazało się, że przed trzema

tygodniami zastrzelili w c la«_h rąbanka dwaj 
jego czeladnicy I zwłoki zagrzebali w piwnicy. 
Jeden z tych ozela Iników jest głuchoniemy. Pa
ni Roseńthal wczoraj posłała do owego głucho
niemego czeladnika »wą małą córeczką a j*> 
kiemś poleceniem .Córeczka spostrzegła w  riie- 
szlyjniu czeladnika złory zegarek ojca. Dano 
znać palicyi. Snrawca przyzttał »’y do ca^no.

;\
U a t a t n i e  t b ie g r m m j .

a
K o m u n ik a t w łe ca o rn j.

Bani*. (B. Wolffa). 17, lipca wiew 01 e n. Na 
froncie Mamy gwałtowne kontrataki nieprzy
jaciela. Lokalne eukceey oa.potuduiuwy wiebód 
od Rehns. Na wschód od Retms prdcieak nie
zmienione.

35 napadów  ło in iu y c li 
na Niem cy. ~

Berlin. (B. Wolffa"). W  lipcu iuenrzyjaciel 'do
konał 36 napadów lotniczych na Niemcy .̂ 12 z 
nich wymierzono na loiaryńsko-lnki^mburkl 
obszar przemysłowy i na Dillingen, inne na mia
sta, jak: Karlsruhe, Ludwigshafen, Mannheim, 
Kobiencya, Trewir i inne miejscowości Pomi- 
nąwśzy 1 kkie uszkodzenia pieców w  obszarze 
Saar i jednej fabryki pod Ludwigshafen, nie 
było szkody wojskuwej. 2yde straciło 34 lndzi, 
ciężko rannych było 37, lekko 35. Nieprzyja
ciel postradał 15 samolotów.

Karto cukrowa jako atodyuai
Sposób ten wmalazła w ostatnich czasach 

Anglia, gdzie karta cukrowa została, podobnie 
jak u nas, v prowadzone w  tycie. Ażeby ją n- 
zyskać. musi każdy Anglik odpowiedzieć na 
szereg pytań, co daje mu sposobność do fałszy
wych informacji o sobie, w szczególności w 
rubryce, tyczącej s:ę wieku. I  to nie tylko ko
biety, lecz w  wielkiej mierze i  mętez; żni nie 
chcą się przyznać otwarcie do swych lat. Pe- 
w en obywatel nie otrzj mał, odkąd karty na 
cukier weszły w życie, ani jednego gramu tego 
słodkiego artykułu, gdyż nie chce stanów czo 
zdradzić swego wieku. Inny enów pisze: Je
stem dziadkiem, czyż to nie wystarcza? IMelo 
osób pisze, że są dorosłemi. Pewna dama twierć 
dłf, że karta cukrowa, to nie metryka ślubna, 
inna znów nie jc-st. pewna, ile właściwie ma 
lat i t- p. Najlejiiej znalazł się pewien jego-, 
mość, który na w&zyetkie pytania krótko od
powiedział: „Chcę mieć moją kartę cukrewą*-’ 
W  ten sposób 20.000 osób nie otrzymało swych 
pierwszych kart cukrowych.

Dochodzi sdę zatem za pomocą karty cukro
wej do przekonania, że przeciętny Anglik od
znacza się wprawdzie przysłowiową obojętni' 
ścią, lecz w wielu wypadkach moznaby ją r*̂ , 
■zać bezmyślnością.
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K i n e m a t o g r a f .

n a  k r a k o w s k i m - t a r g u .

Łazi stary policyant 
Patrzy, łazi bez spoczynku —
Jut z ratusza piąta dzwoni
- boo pełno już na Rynku.

Bo to dzisiaj mamy wtorek,
Dzień bezmięsny, lecz targowy; 
Westchnął stary policyant —
Co też przyszło mu do głowy f

Cztery korcn kwarta mleka,
Po ko, o„ie są dziś jajka,
Dzisiaj każda wiejska baoa 
Sekutnica i  szachrajka.

Dzisiaj jest on nieprzystępny 
Dla niewieściej ptci powabów,
A ze wzrok ma dosyć krótki,
Nie rozróżnia pań od „babow:t...

\
, ma w gębie złote zęby!... 
fA- więc pani —  czołem dla niej!...
—  Ta na targ znów boso przyszła,
4  więc baba, a, me paru!... ..

yoSc zresztą któż tam zgadnie 
'ziyme rzeczy czasy niosą!

Bdba ia  — co- z złotem w gębie,
Pan i zaś —  to, co jest boso.

BaSd —  pani —  dyabli wiedzą;
Od Tidzdego jednak trafu.
Ody pobiły się na Rynku, '■
Obie wziął do „Telegrafu". Kruk.

Z  tajem nic 
przedmaderzyfisltbh.
fr) Problem tak zw „zapatrzenia się Białek** 

t&jino-wal z damim wielu lekarzy, którzy do tej 
Pory nie zJołali w  .zupełności rozwiązać tej za- 

-ki niezbadanej natury ludzkiej. Na ten te- 
mat ukazało się niedawno dzieło, wydane przez 
Prezydenta rządowej opieki nad dziećmi Ruhn- 

w  St. Gallen, którego autor zaznajamia 
rjy^ la ikdw  z całym szeregiem faktów na po-

Pat° * !v lw d ien I*> *e w wia û wypadkach za- 
^ JZeuie alfj matki w krytycznym czasie, może 

Piynąć na jv>Łwój tak fizyczny, jak i psychi- 
Cz7  S n u t e g o  dziecięcia.

eQ *  tych faktów zasługuje na szczpgól-

ARM AND  S1LYESTRE.

STULEfNIft ROCZNIGA-OłAFOlflUSA.
cyklu „Swawolne opowieści" przełożył mir-
■* - i JU4-*. - ł

(Ciąg dalszy).

' ^  J®3 widok Jakób powziął nagle najśmiel- 
e Projekty. Lecz Apolina bynajmniej nie oka

zywała ochoty do rozmowy. Przyłożyła palec 
o ust, na znak milczenia i przybrała dziwnie 

Poufną pozę:

v,7~ ^>rosz? pana —  powiada —  moja patii.
ra jeat w  domu sama, nagle poczuła się źle. 

s ir6 *°t gości francuskich znajduje
śdć rt ’ ktorogo mamy łOSzezyt go-

doniuł poleciła mi poprosić go 
■ J ! T  t  Q z j t0 Pan?
ktnr«ru.a " iJ ? * 1"  ro*omie się —  odparł Jakób, 
M in  mtmu T ale brftkł°  czelnoścL I  przybie-

wołania, ja9v ? °7 ^ ną odP°wledn5°  d“ P°-
dał „  j  , niespodziewanie przyjął, u-
eo dn ą: Przewodniczka wprowadziła
światłem i ? £ U’ rozjaśnionego słabo 

‘Py» Przyciemnionej abażurem, i 
«„ . , 'w którym spoczywała koble-
Ł S 1®  7  koronki peniuaru. Jakób spo- 
iaca ychmiast, iż ta niedbale spoczywa- 
anWa w Jf 8t Priedziwnie piękna I winszował

14 * 5 .  iwnyt-
■ a nił-dbałym ruchem białych rąk od- 

wt w ty  Z *  C2anie wł°syi spadające jej aż

Ćhciałabym pana, doktorze, prosić o pe-

S Ł E r n -  nekl*  głowm cichy™ i harmonijnym, jak poszept fuIL — . Idzie miąno-

ną uwagę. W rodzinie pewnego piekarza było 
pięcioro dzieci, z których czworo było zupełnie 
normalnjch, natomiast jedna dziewczynka od
znaczała się wprost zagadkową bojażnią i lę- 
kiiw ością, która dosyć troski sprawiała rodzi
com. Często uciekała z domu, rak, że rodzice nie 
mieli pojęcia, gdzie Bię dziecko podziewa; w 
demu każdy szmer i słuch przyprawiał ją o 
paniczny strach, chowała się ustawiczni po ką
tach, szafach, w piecu piekarskim, a już naj
gorzej było, gdy usłyszała czyjeś kroki na 
schodach.

Marka dziecięcia zwróciła się o poradę do 
lekarza, który nic mogąc znaleźć ładnej ra
cjonalnej przyczyny, wpadł na myśl, ie  matka 
musiała w okresie odmiennego stanu doznać 
jakiegoś nadzwyczajnego wśtrząśnienia. Rzeczy
wiście koDieta owa przypomniała sobie, łe  w 
owym czasie, wybrała się pewnego dnia ze swą 
ctarszą córeczką na zabawę dla dzieci, na któ
rej bawiła dość długo. Gdy już powraeała. do
biegła jej drogę sąsiaaka oznajmiając, ie  cze
ka ją w domu niemała burza. Zabrała bowiem 
ze sobą klucz od sklepu, którego mąż nic może 
w żaden sposób otworzyć. Znając gwałtowny 
charakter męża, wpadła biedna kobieta w taki 
strach, ie  wprost nie mogła się odważyć na po
wrót do domu. W reszcie, skradają.* się ostroż
nie, by jej nie dostrzegł stojący przed domem 
mąż, ukrywając się za każdym węglem, przy
kucnęła strwożona pod schodami. Wtem usły
szała kroki męża biegnącego po schodach. To 
podziałało na nią tak wstrząsająco, że upłynęła 
długa chwila, zanim udważyła się wejść za nim 
do mieszkania.

Coż z tego wynika? Oto lekarz twierdzi z ca
łą stanowczością, że między trwogą matki i sil
ną potrzebą ukrywania się w twej chwili a póź
niejszą drażliwością 1 bojażliwością dziecka h.źy 
pewny ścisły kontakt. Zastanawia wstrząsający 
moment, gdy matka usłyszała kroki męża na 
schodach, grał tu poważną rolę i * całą pew
nością wywarł wielki wpływ na system nerw o- 
wy oczekiwanego dziecięcia.

W innym przykładzie opowiada autor o pe
wnej młodej kobiecie, któia w okreele przed- 
macierzyńskim otrzymała obraz, przedstawiają
cy Madonnę .z dzieciątkiem na ręce. Dzieciątko 
miało kręte włoski i duże nh-bieskio oczy. Mło
da kobieta zachwycona tym obrazem, całe go
dziny trawiła nieraz przed nim, wpatrując się 
w słodką twarzyczkę dziecka. Po pewnym cza
sie przyszło na świat oczekiwane dziecko, oDda- 
rzone niebieskiemi oczkami i krętym, włosami, 
choć włosów takich ni oczu nie miał nikt w 
całej rodzinie.

Ponadto autor podaje cały szereg przykhU 
dów, gdzie z,nówr matki zupełnie normakiie abUą 
dawane i posiadające zdrowych mężów, wyda* 
wały na świat dzieci brzydkie, pokraczne, z U* 
szanti lub wargami zwierzęcomi. Grała w tynl 
wypadku rolę specjalna drażliwość kobiet, czad 
sera chwilowy wstręt lub przestrach na widokj 
zwierzęcia. Czasem przeciwnie dzieci na skutej 
..zapatrzenia się matki'* obdarzome bywają przy-e 
miotami lub zdolnościami, których stanowcza 
nie mogły odzielziezyć po roddeach.

Niestety, problem —  czy proces zapatrzenia' 
się może działać tylko u pewnych jednostek, 
czy też mógłby być systematycznie uprawia
ny, jest i pozostanie w nauce dość jeszcze dłu
go nierozw iązaną zagadką. A  szkoda, ko moi* 
naby w łatwy sposób podnieść i uszlachetnić, 
z każdym dniem marniejącą rasę ludzką.
-  ----- — -  -  mm. mm mat

Z  sali są d o w e j.
Spoicritdi dasperatki.

Pod takim nagłówkiem wpłynęło podanie do 
sądu okręgowego w wydziale odwoławczyią' 
karnym od skazanej wyrokiem sędziego poko*. 
ju 3 okręgu st. m. Warszawy na 3 mio.siące wię*' 
zienia za Kradzież —  Teofili Skwarskiej.

Czując 3ię bliską śmierci —  pisze ona — czy
nię to wyznanie sądowi. Jestem na łożu tśmiercC 
w szpitalu; choroba moja ma swe żrodio w  roz
paczy, że męczę się niewinnie, jako. niesłusznie 
posądzona o kradzież. Wstyd bezustanny nie 
opuBzoza mnie i aLlania do  przerwani* uędztw- 
go żywota. Los i wojna oboona zrządziły, że ja-.' 
ko kobieta, upadłam nisko i to zapewnarjest; 
powodem, że w  sprawie mojej o kradzież .60® 
brW .łowa moje nie żnalazły. wiary u sądu. GK 
nę więc D izpow roinlt, lecz przeJ zgaśnięciem 
błagam ,./.oki sąd sprawiedliwości o  ocalenie 
w tej sprawie koleżanki mojej,. Maryi Krasnej 
kiej, również wespół ze mną s katan ej za kra* 
dzież na 3 miesiące więzienia,' a tymczasem o; 
wy danie jej złożonej kaucyi w  zumie 500 mk^ 
Te ostatnie moje słowa szczególniej' podkrę* 
ślam.

Podanie to w kwestyr wydama^ kaucyiC ińŚT 
być rozpatrzone jednocześnie ze sprawą odro-, 
czoną w  2-giej instancyi dla badania Świadków 
i uzupełnienia śledztwa tyćzącego się* kradzie
ży, dokonanej wśród iście w y ją tk o w y o k o - ,  
li-inośd.   -

W  sądzie rozprawy , odbywały alf przy, 
drzwiach zamkniętych zc względu. nar drasty
czność szeżegółów kradzieży t dlatego’ treści 
samej przytoczyć nie możemy.*^'

wicie o wyjaśnienie pewnej kwestjl, w której 
nie chcę zasięgać rady lekarza mego męża. Czy 
mogę liczyć na pańską dyskrecyę zawodową?

—  Ależ... roznmie się!... —  westchnął Jakób 
z re2ygnacj-ą.

—  A więc, doktorze —  mówiła aalej oble
wając się rumieńcem piękna paeyentka —  chcia
łabym wiedzieć, czy nie mam zostać matką w 
najbliższej przyszłości.

—  Zbadamy to z nrzyjemnoćcią —  odparł 
Jakób bez wahania l niezmiernie poważnie.

Nie wieim jak się do tego zabrał, lec* po nie
spełna trzech minutach fałszywy lekarz otrzy
mał policzek, a piękna pani Vaa den Bcurik 
krzyknęła odpychając go:

—  Nędzniku! Puwiem to „jemu'*!
—  Trzeba się było raczej skierować popro- 

stu do pokojówki —  myślał Jakób, który zaw
sze odznaczał się zacięciem filozoficznem.

W  chwilę później przyszła doń 'Apollna w ró
wnie ponfnej jak jej pani sprawie i prosiła o 
tą samą poradę lekarską. Lecz sprawa nie skoń
czyła się tak tragicznie.

IV.

—  Jakieś się bawił na „Baraniej nodte?“
—  Dosyć —  odparł doktór. —  Poznałem 

tam zachwycającą kobietę. Powiadam ci: istny 
Rubens. Nie odstępowałem jej te ł ani na chwi
lę przez całr wieczór; a jeśli wracam o łfze- 
eiej nad ranem, to tylko przez uszanowanie 
dla domu naszego gospodarza, gdyż bardzo 

chętnie spędziłbym noc poza domem.
—  Masa słuszność —  zakonkludował Jakob. 

Dla ludzi, którzy om  przyjmują tał. stfdscznl«z

nigdy się nie jest dość,względnymi^1 „
—  Dobra noclj^
—  Dobra noc!

-    '■ -
Nazajutrz rano totumfacki radcy, zjawił sią 

z niezwykle uroczystą miną.
—  Czy pau doktor Lendo du Petardy- -a x»* 

pytał.
—  Tak. to ja —  odparł prawdżiliry, tiriart* 

v Pan radca polecił ml prosić,* by*pan byl 
łaskaw pofatygować się do jego gauśnetu. Ma 
coś z panem do pomówienia.^ *  J  v  

—  Przyjdę zaraz. 
Gdy totumfacki 0vUzedł:V 
—  Już wiata, O CO eh

koba. —  Nio darmo na tym nędznym łwiecla! 
To bydlę gości nmie w  rwym domu, (W * ckoc 
za to porady lekarskiej Jako-1 urs^nikj pro* 
wadzi żywot siedzący. Zapews*^ CtytU  mójf 
broszurę i wzyw» mnie. aOym  ̂mśraaóg f t  
czne oko. "

Atoli Jakób nie był tak tpókojnyjtjalt? Jego: 
ptzyjacieL ;

Gdy doktór wrócfl po.k# linufifit, a  fwiTi^ 
jego przebijało wzburzenia.

—  Wie wszystko —  pomYślai-iobIe/Ja$51$ 
J»«t pewno na mnie wściekły,,

Lecz doktór Lenfla du, Petard prze tnaćual sftf 
po pokoju, mruesto podb nosan^ tygp^kulująff 
rozpaczUwIe:

— Tego już nadto I Jakfe mokną bytf tok * *  
wziętym na tym punkcieł Gnhrmd słę'I tak sięj 
ze urną obejśó z powodu, takiej UkhtpJ "  
pertynet! Mowi do mnie takim toUtfil..- f w< Jłv* 
czego? dla takłak drototistM^. jS  CDok. ł >
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A L B A  w a r ó w
a&fiŁs3flrfSłKf̂  UL. SZCZEPAŃSKA 7.

86
W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  ~m 

T O A L E T O W E  
P E R F U M Y , K R F M Y  i P U D R Y

Wysyłki na nrp»_nej n po nou li hartownych wysyłamy za zaliczką od-rot-a i^iutą

•O

V y s ł a i» a  0 b P 3 t iw

Kroków, ol. S ie n n a  L  Z . I p<

Okrasy pierwszycn mistrzów polskich jt*k:

AXENTOW lCZA, FA LA TA , 
FILIPICIEWICZiS, GROTTA, 

KOSSAKA, MALCZEWSKIEGO', 
WEISSA, WYCZÓŁKOWSKIEGO, 
B R A N D T A , M A T E J K I ,  

RADZKIEOO, TONDOSA
SIEMI-

w. r.

flłrtaa oteta m 9 - J13-6 bod. 

£ ± =  - ■ - '- '*—

B a rd z o  intrótny' interes 
dla PP. - Nauczycielek 

aa p r o w i n c y i  i d a  PP. 
Poczimslrzyn. Bliższa i ria 
domość pcd Z. Z. do Adm, 
.Nowego Kuryera Krak.*., 

109

KslegarDla Polska
w Krakowie, Sfawkowsa 3,
dostarcza wszelzich książek, 
map, nut na rozmaite in 
stkurnenta, librett , wyciągi 
fortep.. z oper i uperetek 
csas^pism i Pufnalr z mo
żliwą szybkością. V6

W z o ro w a  biu ru  p ls a .J e  

I p o w ie la n ia  e «  m aszy n ac h  

L u d w ik  AKSMANN, K rak ó w  
S z e w e k a  l S .  T a l .  4 t - « 8 .

81

I n Ł  R u d o l f  P O P P E R
p o e d s ig iita itw o  i l ą  o łw le tla a ii elaktry- 
cznego i wysokiego przeniesieni s il ;

Kra-kÓW, św. Maita'27. Międz. teł. 484.
. i • «  Lt « ; j  r h p u l»  l « f w ' t  yo  e lb tb j*

w  szciególnuśt. dla fabtrk’(tartaków,-gorzelń , 
ikopalń, gospodarstw rolnych, w ill) pałaców i  t. d. —
M m a e  waaaataty aieM rotM H iiiuM  I iurtawna 
I  cząóaiowa a p n e ia i w n e iu e g i rodzaju ma 
(lary  a  la .- m ci ~J u r w o i i y u  O ynem s-m uzyn 
noturÓB ulew. A a  p rąaa a te łe sa  l Jr c jf .zowege.

Tła p r a s ly s ą

E ^ l - ł s e z e s e
pójdzie z , z a m iło w a n ie m  
inteligentny, miody mężczy
zna, lat i 9, wolny o d ’ woj- 
ska. Bliższe wyjaśnienia li
stowne, ewent. osobiście, 
{  a°'cawe zgłoszenia do /\dm. 
„N ow ego  Kuryera , K rakA 
pod ,,7.amiłowaniec' 19“ .

Ki a ie r , lat. 38, na do
brem stanowisku, ożeni 

się z wdową o r.ienagannem 
życiu, posiadającą odpowie
dni ma j ą t e k  w gotówce, 
przedsiębiorstwie i ab go
spodarstwie. Rzecz traktnje 
na aei v >. Fotog.»fW pożą- 
.dana Zgli ezdnie pod ,rf. Z . '

oAdmin. Nowego Kuryera 
Krakowskiego.

W im r benzynowy 8-mio 
konny 1 dynamo zmon

towane na .krytym masy
wnym wozie —  zaraz do 
sprzedania. W iadom ość Dod 
,,Motor 8 HP.* do Adrnffi.

Nowego Kuryera Krrk.

anty nueblina p r o w m c y i
‘f f - t t

Zakład Artystyczny 
Tapicer sku- Dekor acy j nyl #

A. Smoczek K R A K Ć W ,  Szewska I. 4 .
1 ■ ■ . . .  - .  , r
iWyściela, przei-Łia meble, materace, obija i" tapetuje 
pokoje, jak również wykonuje dekor acy e całych n ne :ak iń.

A p a r a t y  „ M I N 4 M A X ”
bure inucłW óe naw' sa potrzebihctj u “oue nie, niż 
ykoiwusk. W  er^aarh, 'nedyetratj w  towarecn, (ma- 
js h . OTrądrwtiniriaÓacł, ' l  f « »  niezl ędny
A ft -t łW , ktbey stłumi ] c ia .1 zaraz w  zarodku.

Najidealniojszem apara<ern jest wMlnlwaz1'. ........
J H m l f c : - p t e m u - J potwietdzeóyuąaszenia. pożaru: 
1 _ -^ 7 j^ g z e * zk »  102 wypadków uratowania życia ludz-

'  Kwumlo KW.tJW * p * “  i hk w ożyciu.
ndriela bezpłatnie z największą gotowość*n 

r w tn in w te ' *Jferowiżczyzna 7 /ar kierownik 
T .  ił. dla . budowy ’ aparatów , M i n i m a » ‘  

B pó lU  z ograniczoną poręką w  Wiedniu. 4 ?

PjIm i  się

WHiKO-aEDM Z1KMD RMUHSKI 

BMKSW-SJKŚRZt, 'JlIC. LWOWSKA.

- * * * e « e e o o o e o e « ^ e e ó *

MW
Kraków, ; n  

plac Oomleikańskl L. 2
(rt5f  StolArski^)' Tel. S835.

- h ł a t f  prąyboróor 
tfo iw la tła  ałektr.

I dzwoak&w , 
e l e k l r y c u  ■■ j  i h.

C Z A P K I  a
w o j s k o w e ,  studenckie 
i w s z e l k i e  p r z y b o r y  
n m i n d i i r o w a  n i c  ■

A. rs ffo ss
Krakdw, Floryańska ił. 
t rż obok Bram] Floryań-

skiej. 25

P ie rw s za  kra jo w a  sp ółka zjednoczonych 
FlfiM  K R A W IE C K IC H  G A L I C Y I

Stowarz. zarejestr. z ogr. porąką z siedz ibą  

w KRAKOWIE, Mikołajska 13, telefon 3037
W  naszych* pracowniach wykonujemy tak nowo- ubranie! 
męskie i damskie, jak również przeróbki tycbże. jUzdol-'1
 1 P n  J n l  i m , ,  n n u , o m r a n n u o e w t n  t in rm rt*

W a la d z ia lg  1 o .  c z e r 
w c a  po poł. w  po- 

ciaęu sezonowym Kraków—
Za copai e. zostawił biedny 
Lepicnista pakunel (rzeczy 
z«pakownnc w  miednicę). —
Uczciwych ładz i1 pros’ Się 
«  ewentualną wiadomość do 
Admin. „Nowego Kurye; , , 1 nione siły fachowe. Podołamy najwyb/eduiejSiyta wymo 

Kraków;kjego“. 10V | 35 gom P. T. klienteli.

B  6 U  R  0  §  Rom ualda ^ L D M A Ń A  i Zygmn_it i

M r f t W n w i M P  A U E R B A C H A ,  K R A K Ó W  
« r  Ł Ł I T b Y J i l e .  U i . E C I f t O t A J S l A  3 .  Tenfahasss,

Zafai ria formalności cłowe x Niemiec oraz do Polski, od»!awia j 
| i przewozi wszelkie towary jakoteź i meble.
■BSSnKnEBSSOBSSSSBMHBHflnHBHUHBniaBnBIMSMHBHBIMSKSniKSMBHi

■ SZ1
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U ż y w a jc i e  j e d y n i e  

' n i e s z k o d l i w e j  f a r h y  d o  

M 8t«py?  w  r ó ż n y c h  k o io r a c h

- P i L i T T H "

wyrobu 10

C O R O S Z O W A  I S Z U L C A

W s a d z ie  dp nabycia. W szę d zie  i!o n a b y iia .

W ystm giłf się na<Ua<1onni<t»'. 

G l ó t i n y  s k ł a d  u a  G a l i e y ę  i  A u s t i * « - W ę g r y :

Dom handlowy J. Leserkiewiu, f.tMu, u!< Zielona l

217S ie k n ę  partye
r o io t n i k i w  feudowlanyd:
i n a j i t e  z a r a z  .o b o r ę  p o d  - k o r z y s f n e m i  w a r n n k t i m l . — P o m i # t z c ; 3 n l f  
n o  b u d o w l e  b e z p ł a t n e , k o m p l e t n e  z a p r o w i a n t o w a n i e  b a r d z o  - t a n i e .

' PRZEDSIĘBIORSiTWO BUDOW Y  

MICHAŁ UŁAM, Architekt i buJoutniczy 
b i i d o r u  f a b r y k i  v a < j o n 6 «  w c  F r p i l a c i . .  ( F r e l s t a d t ) .  Ś l ą s k  a u s t r .

_ t a s t ę p s t w c  s p ó ł k i  r \ r  a % n i c z e j  „ e d i t Ó r T  K o n a r s k i ,  —  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  j a n  S t a n k i e w i c z : '  
SRUKAIdtlA. J nEągOTYi zA ECGkNIUSZA I DRA kAZIMILRZA knziANSKICH W KRAKOM IE -  UUCA KARMEUCK*. 16. — ‘ TELEFC1 f 3>5;


